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ZKO I 

ORGAN NAUCZYCIELI LUDO\VYCH. 

Redakcya i Administracya Cena „SZKOLNICTWA LUDOWEGO'' 
wynosi w 111iej8cu i w pm�stwie austro-wę­

gierskiem: 
rocznie 8 kor. ( 4 złr.) kwartalnie 2 kor. ( l złr.) 

dla zagranicy rocznie I O koron (5 zł r.) 
Numei· poje<lynczy kosztuje ilO hel. (15 et. 

Wychodzi 5. 15. i 25. 
każdego miesiąca. li 

w �owym Sączu przy ulicy -'farejki 
I. fi35.

Inseraty przyjmuje się za opłatą po 12 hel. (6 et.) 
od wiersza petitu za każdorazowe umieszczenie. 

li �umera poj11dyncze kupować mozna w biurze 
dzien. pp. Olszewskiego i Plohna we Lwowie·
w księgarn. pp. Krzyzanowskiego i Zwolińskieg� 
w Krakowie, w bięg. p. Doboszyńskiego w Sta-11 

Wszyscy za jednego; jeden za wszystkich. /I 

Kto nie z nm111, ten przeciwko 11a111" ll nisławowie i w biurze dzienników p. Horowitza
w Czerniowcach. Reklamacye będą uwzględniane do dni 6. 

Z No,vyn1 Rokien1. 

Z numerem dzisiejszym rozpoczynamy czwarty 
rok naszego wydawnictwa. Program „Szkolnictwa 
Ludowego" jest powszechnie znany, a Szanowni 
Czytelmcy zechcą. osą.dzić czy odstąpiliśmy na włos 
od zasad wypowiedzianych w roku 189 l. 

Ten sum program, te same hasła, będą także 
naszq myślq przewodnią i w ruku 1 t,94. 

Praca nasza będzie podwójną, bo obok lite­
rackiej czynności nie możemy spuścić z oka sta­
nowczej akcyi ze strony nauczycielstwa, która 
obecnej błędnej polityce. skuteczuą, tamę położyć 
musi. Do tego dzieła przysztości kroczymy powoli, 
ostroźnie I roztropnie, gdyż taka tylko droga za­
pewnia pomyślne rezultaty. 

I'rzyszlość tylko od nas Mmych zależy! Uczmy 
Si€ zgody i solidarności; podnośmy wysoko go­
dność i,tanu naszego, a wtedy bez f alszywych przy­
jaciół, mentorów i opiekunów uzyskamy to, co się 
nam i oświacie ludu z prawa i słusznie należy! 

Niechaj głos „Szkolnictwa Ludowego" zelek­
tryzuje całe nauczycielstwo, niechaj pobudzi je do 
krytyki i zdrowego a samodzielnego myślenia, 
niechaj skupi w sobie cele i dążności stanu naszego, 
a wtedy Koledzy, poprowadzimy W as na drogę 
pewnego zwycięstwa! 

'l'a myśl i to hasło, niechaj będzie dla nas 
gwiazdą. przewodnią. w roku 1894. 

Co to jest stała �osa�a naucz1cielsh. 

Zanim nauczyciel ludowy otrzyma stałą posadę, 
wędruje ustawicznie z jednej miejscowości do drugiej. 
Po otrzymaniu dekretu na posadę stałego nauczyciela 
sądzi, że wędrówka ta raz się przecież ukończyła. 

Tymczasem bardzo się myli. Jeżeli jest stałym nau­
czycielem szkoły jednoklasowej na ws1, a posada ta 
jest względnie lepszą, bawi na niej tak długo, dokąd 
na to pan inspektor pozwolić raczy. 

Gdy tylko bowiem znajdzie sie protegowany kan­
dydat, a jeżeli go nie ma, to gó czasem sam wyszuka, 
natychmiast rozpoczyna się imryga przeciw biednemu 
nauczycielowi. Oto powstają przeciw niemu z zagadko­
wych powodów skargi, wpływające do c. k. Rady Szkol­
nej okręgowej, a ma to miejscti po każdorazowej wi­
zytacyi inspektora, który w interesie szkoły zwołuje 
wójta, przysiężnych. członków Rady Szkolnej miejsco­
wej i t. p. i bada ich dokładnie, czy też nie mają ja­
kich zarzutów przeciw obecnemu nauczycielowi. 

Jakie znaczenie ma każda skarga, wniesiona do 
Rady Szkolnej okręgowej, chociażby była pełna fałszu 
i oszczerstw, wie każdy nauczyciel. Jest ona nader po­
żądanym materyałem, gdy się rnzchodzi o „sprawienie" 

nauczyciela. Nikt też me słyszał, aby kiedy Rada Szh I­
na okręgowa taką fałszywą skargę odstąpiła c. k. Pro­
kurato1·yi do ścigania winowajcy z urz�du, jak przewi­
duje ustawa, bo w takim razie ustałoby pieniactwo 
szkolne, które dla niejednego inspektora jest gratką 
nader pożądaną. 

Otóż przeciw nauczycielowi, który ma lepszą po­
sadę, a czuje się na niem stałym, powstaje niegodziwa 
akcya. W sk.utek nikczemnych skarg wytacza się dyscy­
plinarkę. Sposób przeprowadzenia dysc_;'plinarki zależy 
zupełnie od inspektora, bo nauczyciel bronić się nie 
może, choć Sł} okólniki, które zachowują pozory spra­
wiedliwości, atoli ispektor we własnym interesie nie 
zaznajomił z nimi nauczycielstwa. 

Po przeprowadzeniu takiej dyscyplinarki, 'błachej 
pod każdem względem, inspektor straszy nauczyciela 
groźnemi następstwami. Daje mu więc przyjacielską 
radę, aby się etarał przenieść w drodze zamiany na 
inną posadę i zarnz WJpływa protegowany nauczyciel, 



który dla miłości koleża1iskiej gotów jest uczynic 1 ę 
przysługę nieszczęś+iwemu biedakowi! 

Jeżeli nauczyciel dotyczący, czując się zupełnie 
niewinnJm i nie chce się przenieśf w drodze zamiany, 
w takim razie inspektor szkolny eprawi go "zaocznie". 
Oto postawi do Rady Szkolnej krajowej wniosek o 
pr7eniesienie tegoż nauczyciela „ze względó11' służbowych" 
na najgorszą posadę w okręgu, a Rada krajowa, ufając 
zb) tnio niP,mmiennemu inspektorowi, umiejącemu po­
krywać piękną grą słów i frazesów swoje zamiary, 
czyni zadość jego zachciankom, bo za jednern pociągnię­
ciem pióra, bez żadnej dy8ryplinarki, bez udowodnionej 
istoty w iny, musi biedak ruszać w świat daleki. Prawda, 
na drogę otrzyma crnsem zapomogę od 10 do 20 złr. ! 
Żebracy wędrują "gnitii," z miejsca na miejsce, z od­
pustu na odpust, by WJprosić kawałek chleba, dlaczegóż 
więc nauczycielowi powyżst.a kwota wystarczyć nie może! 

Czast'm nauc„yciel potl'afi s,ę ubezpieczyć od tak 
r,ieprob,rnnych przenosin. W takim rnzie troskliwy o 
dobro oświaty iu�J"'ktor stara �ię czPmprrdzPj p1'ze­
ls7b1łcir jego szkolę na dwuklasową. \Ytedy dziwnym 
sposobem interpretacyi ustawy rozpisuje się na nowo 
konkurs, a hiedak musi się drugi r11z starać o swoją 
posadę! Dotąd był zdolny prowadzić całą szkołę! Obecnie 
ujmuje się mu pracy przez dodanie nowej siły, a za­
razem pozbawia posady, kazuJąc się starać o nią w drodze 
konkursu, jakby stanowisko wiejskiego kierownika szkoły 
było jakim nowym urzędem, jak gdyby każdy nauczy­
ciel wiejski, samoistny, nie był tern samem i kierownikiem 
szkołJ ! 

Nauczyciel, na którego zagiął parol inspektor 
szkolny, może być pewny, że wyleci z posady przy 
powtórnym konkursie, bo mu odmówi potrzebnych kwa­
lifikacyi na tego niby nowego kierownika tejże samej 
wiejskiej szkoły!! 

Nauczyciel szkoły miejskiej jest w temsamem sto­
pniu pewien swojej posady. "Ze wzgl,;d6w służbowych" 
musi iść nawet na prowincyą, bez jak;ejkolwiek winy 
z ,, łasnej strony, musi porzucić stosunki, dwn, żonę i 
<llieci, dla których nie ma odpoV1iednich szkół w nowem 
miejscu pobytu, a to "odszczególnienie" spotyka go bar­
dzo c7ęsto dlatego, że protegowany nauczyciel na pro­
wincyi nie mogąc dostać się do miasta głównego, ko­
niecznie coś zbroi, aby można znaleść powód do prze­
niesienia go "z pou·odó1c urzędowych" na posadę nau­
czyciela w mi1·ście obwodowem, skąd rugują takiego 
biedaka, ktory ma najmniej poparcia, a zatem te prze­
nosiny bel rozgłosu i smutnych następstw uskutLcznić 
można. 

Pióro się wzdryga przy upisywaniu nieprzeliczo­
n) eh nad użyć, które bywają spdniane przy takich spo­
sobnoŚćiach. Stan nauczycielski jest widoczniP wyklęty 
w naszem ;;poleczeństwie, kiedy mu się nawet bronić 
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nie wolno! Obrona ze strony nauczyciela ludowego, 
prowadzona przeciw nikczemnej intrydze, jest zbrodni I} 
wobec inspektora, r6wnież jak zbrodnią jest każdy głos 
<>pinii publicznej, który piętnuje takich satrapów. 

Ustawiczne węurówki żebraków mmczycieli, tych 
żydów tułaczy naszego wieku, istnieć mu�,;ą. bo tego 
<'hcą inspektorowie szkolni, bo za tern przem11wia zasada 
Żelaznego KanclPrza "Siła przed prawem!" a tym 
argumentem ci szczególniej poslugiw11ć się lubią, kt6 
rzy czem in nem społecze11stwu imponować nie potrafif} f 

Nowe plany nauk w świetle krytyki. 
XII. 

Szkoły sześcioklasowe. 
A teraz przypatrzmyż się s7czegołowemu rozkla• 

dowi godzin na pu,-zczeg-ólnP przedmioty w klasie piątej 
i AZÓRtej �zkół sześcioklasowych, biorąc za podstawę 
stosunki normalne t. j. iż kwi.da z tych klas ma o�obne 
go nauczyciela i orll'ębnie pobiPrn naukę 

Także o szkołach. względnie oddziałach żeńs'kich 
w klasie piątej i szóstej osolmo pom6,\ imy. 

Otóż odnośnie do szkół, względnie oddziałów � 
skich należy podnieść, że szczegółowy rozkład różni RTę 
w kilku miejscach od-przepisanego dla szkół pięciokla­
sowych I tak na re ligię przeznaczono w klasie V. i VI. 
po dwie godzmy tygodniowo. na rzyhtnie i pisanie po 
jednej, na jl;)zyk wykładowy po 2, na drugi język kra­
jowy też po dwie, a na język niemiecki az w> pięć qo

dzin tygodniowo na każdą kla.�ę z o�nlma (w szkołach 
pięcioklasowych po cztery): na rachunki po trzy (w szko 
łach 5-kl. po cztery w dwórh odrębnych oddziała<'h); 
nliL geografię z historyą R godziny; na nauki przyrodni 
cze tak1e 3; na rysunki po 5, na śpiew po 1, � 
na gimnastykę po 2 godziny tygodniowej nauki. 

Klasy że11skie różnią się tern od mę,;kich, 1e na 
język wykładowy przypada w ni eh trzy godziny, (w mę• 
skich cztery); na język niemiPl'ki rztPry (w męskich 5); 
na rachunki i nauki przyrodnicze po dwie (w męskich 
po 3); na rysunki (trzy w męskirh 5) - a natomiaRt 
na kobiece rę1'zne roboty przypi1d11 <'ztny godziny ty 
godniowo, przeczem nadmieniamy, że gimnastyka w od• 
działarh że11skich wcale nie bywa udzielaną. 

Idąc według tego rozkładu godzin i biorąc za. 
podstawę zasadniczy typ najpierw klas męskich, wyka 
femy tylko różnice, o ile są odmienne ud planów szkol 
pięcioklasowej. l tak: 

Czljfanie i pisanie cu do ogółowPgo i szczegoło 
wego celu ohraca się w tych samych ramach. co i 
w klasie piątej szkol pięciokJa„owych. Pismo rondowe 
występuje w klasie szóxtej (tam w Y. na drugim stopniu) 
i mm,i być udzielane, chociaż nie uczono go dotychczas 
ani w szkołach wydziałowych, ani też w seminarych 



nauc7ycielskicl1 ! - Zresztą nie wiPrny. czy s,ewc, kra­
wiec lub kowal konie<'znie musi rondowemi koślakami 
wystawiac rachunki i swoje dokumPnta, bo przecież za 
pół roku lub rok nie może się uczeii, licząc na tydzie11 
J 5 minut CZfłSU (" Nlłng planóv,) wyuczyć poprawne­
go pisma rondo w ego! 

Z języlm u•ykta.lowego są wymagania dla klasy 
5-tej i o-tej tesame. co dla piątej o dwurocznym kmsie
naukowym w szko!Hch pięcioklaso"ych tylko w nieco
rozszerzonym zakresie. !Jamy i tu „mernoro\\anie" z hb
różnicą, że \\ szkole pięcioklasowej ma być ono ,,po­
prawne", tutaj zaś „piękne", jak gdyby popra,rne wy­
głaszanie nie było zaraz.em pięknem, prz) najmniej
w s li.ole ludowej - bo o szkołach deklamatorstwa autor
p1anów nie powinien był mysleć na tern miejscu.

h drugiego języ!.ct krajowego żądają nowe plany 
nauko\\ e od uczniów klasy piątej i szóstej tego samego 
zakresu wiedzy, jak z języka wykład o\\ egu. t,ą one 
tylko nieznaczuem ron,zerzeniem planu z klasy pi:itej 
szkól pięcioklasowych. 

Język ,iiemiecki jet>t 1ardzo odszezeg6lniony w tizko­
łach sześcioklasowych. Tak w klasie piątej, jak i szóstej 
wypada na niego po pięć godzin tygodniowej nauki. 
Liczba ta jest wręcz nieproporcyonalną do innych jl;-zy­
lww i w ogóle do ws7y„tkich innych przednuotów no­
wego planu naukowego. Oryginalność ta każdego ude­
rzyć my::ii, a w pedagogii bezstroionej uazywamy ją 
dziwo .. ... 

Wymagania rzeczowe z języka niemieckiego, szcze­
gólniej na klasę piątą są daleko szerzej i więcej szcze­
gółowo omówione, aniżeli żądania z innyc11 Języków 
krajowych. '1 osarno możemy powiedzieć i o .b.lwsie szó­
stej. 'lrudno nam b-0WJem pogodzić z faktyczną możno­
ścią dydaktyczną, żeby uczeii samodzielnie, ze zrozu­
mieniem rzeczy, układać mógł rozmaite pitiiu.t l'rzemy­
słowe w języku niemieckim. Tego nie urnie bardzo c,r,ę­
sto ukończony gimnazyasta, który posiada w kieszeni 
egzamin dojrzałości. Cwiczenia takie w szkole ludowej 
si;eścioklasowej, z uczniami p1·zeważnie a nawet "ylą­
cznie co najwyżej miernych zdoluości, zakrnwają po 
prostu na blagę, gdyż pod żadnym wamnkiem me są 
"ykonalne. 

.Rachunki. Na ten przedmiot wypada tak w klasie 
piątej, jako też i w szóstej po tl'zy godziny na tydzie1i, 
a v, 1ęc faktycznie o je<lnę godzinę mniej aniżeli w klasie 
piątej szkół pięcioklasowych, albowiem tam każdy od­
dział uczy się osobno rachunków w innej klasie, często 
od innego nauczyciela, po cztery godziny tygodniowo. 

Biorąc rzecz ściśle arytmetycznie, powinno się 
w klasie piątej szkól pięcioklasowych wymagać wi'i,cej 
z rachunkow, aniżeli od klasy piątej i szóstej szkół 
szścioklasowych, chociaż najwłaściwiej byłoby, gdyby 
te wymagania były sobie równe. 

Tymczasem widocznie względy dekorncyjne o któ-
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rych Pl!· autorzy najwitcej pamiętali przemówiły zatem 
że w klasie szó;;tej szkól sześcioklasowych rozszerzono 
wymagania z rachunkow przez "ciągnięcie do nich 
„zasad rochvnlcol/'o.<foi JJOjedynczej", jak gdyby to było 
bagatelną drobnostlo!, 

'T
ylko 1ry11wyanin ro do szkół żeń.�l:frh są prrikty­

cznieJ przedstaicione, jakkolwif'k ogólna stylizarya tych­
że „Rozwiązywanie zagadnień prakty<'znych z zakrPsu 
gospodarstwa domowego, ko1iecego" każd:1 nauczycielkę 
tego pr·,r,eclmiotu niemile dotkrntć mw,i: wiedzą one bo­
wiem dobrre, co to się mieści pod takimi og·ólnikami, 
jak szerokie pole najróżnorodniejszych wymagan pozo­
stawiono tern Hamcm nadzorczym organom szkolnym. 

�o�stawą stowarz�szenia jest �o�ra gos�o�ar�a. 

vV niniej�zym artykule prngniemy dac obraz go­
spodarki z wydawmctwa „Szkoły" na podstawie tam­
knięć rachunkowych za przrciąg czasu od roku 1887 
aż do l 81:l2 włącz111e. 

Dla łatwiejszego przeglądu umieścimy jeden ra­
chunek z roku 1887 - i jed,·n z roku 1892, resztę, 
jako nie wiele różniących si� mięJzy sobą opuszrzamy. 

I. Rachunek za rok 1887.

A. Dochód.
1. Subwencya Sejmu �)00 złr. et. 
2. PrPnumerata 3 514 

" 
16 

,,

d. Dochód z inseratów 192 " 09 
" 

4. Zaległości z roku 1885 i 1886 �7 
" 

05 
,, 

5. Sprzedaż dawniejszych roczników 273
" 

35 " 
Razem 4.566 złr. 65 et. 

B. Rozchód.
1. Niedobór z roku 1886 104 zlr. 93 et. 
2. Wydatki Redakcyi 1.431 " 32 et. 
3. Administracyi 671 " 59 

" " 
4. Ekspedycya 150 

" ,, 

5 Lokal 100 
" ,, 

6. Marki 528 
" 

84 
,,

7. Druk papier 1.530 
" 

80 
"

8. Zwrol funduszu rezerw. 49 " 
17 

" 

Razem 4.561) zh-. 1)5 et. 

li. Rachunek za rok 1892.

A. Dochód.
1. Subwencya sejmowa 500 złr. - et. 
2. Prenumerata 5.328 

" 
57 

,, 

3. Dochód z inseratów 939 
" 

51 
,, 

4. Dochod ze sprzedaży rocz. ,,Szkoły" 37
" 

36 
"

5. Ściągnięte zaległości 886 
" 

68 
"

6. Odsetki pobrane .
79 " 

7� ,,

Razem 7.271 złr. 91 et. 



B. Rozchód.
1. Wydatki Redak cyi 1.785 złr. 40 et. 
2. " Administracyi 600 

" 
91 

"

3. Ekspedycya 288 
" " 

4. :Marki do „Szkoły" i kalendarrn 861 
" 

50 "
5. Druk i papier
6. Niedobór z r. 1891
7. Wydaw. kalendarza

3.006 " 85 
" 

2
,, 

13 "
na r. 1893 768 

,, 
25 "

Razem 7 .313 zh. 04 et. 
a więc okazał się niedobór w kwocie 41 złr. 13 et. 

Z przytoczonych zamknięć spostrzegamy, że tak 
dochody jak i rozchody w wydawnictwie „Szkoły" 
wzrastały systematycznie z kaidem rokiem tak roztro­
pnie, aby nigdy ucho" aj Boże - nie pozostał chocby 
skromny grosz w zapasie na rok nas,ępn) - lecz zawsze
mnsial: być niedobór j a to przecież zasługa wie łka! 

Widocznie administrncya „Szkoły" miała zape­
wnienie, że dochody wpływać muszą w coraz "ięks:qch 
kwotach i dlatego prowadziła g,1!-p0darkę, której warto 
się przed jubileus?em przypatrzeć gruntownie. 

Sumaryczny dnchńd z r. 11;9;! 1/'ynosil: 7.271 zlr. 
91 et, Jest to kw<,ta bardzo poważna - i śmiało po­
wiedzieć możemy że nie tJ lko obecny redaktor „Szko­
ły" p. Mieczysław Barnnowski, który czynności redak­
cyjne spełnia jako uboczne zajęcie, ale każdy inny 
(bez stałej pensyi) obdarzony tą posadą mógłby z kwoty 
owej, po strąceniu wszystkich kosztów wydawnictwa 
lepszej nawet „Szkoły" wyżyć z rodziną swobodnie i 
bez troski. 

Dlaczegóż więc w Towarzystwie naszem, gdzie 
czynności redakcyjne i administracyjne wykonywują 
zasłu,;eni c1łonkowie - nie można dopatrzeć się choćby 
najmniejszych oszczędności w tern dziale? Odpowiedź 
znajdzie się sama, skoro wyjaśnimy każdą z poszczegól­
nych pozycyi l'Ozcbodu na pod�tawie :,amknięcia ra­
chunków za rok H,92. 

ad 1. Wydatki Redakcyi wynosiły 1.785 złr. 40 et. 
Kwota powJższa wydaną została autorom za prace u­
mieszczane w „t::!zkole". Aby dokładnie wykazać, ile 
setek reńskich zmarnowano przy tej pozycyi musimy o­
kreśl;ć całą manipulacyę szczegółowo. W tym celu o­
bliczyliśmy, że r,>cznik „Szkoły" z roku 1892 obejmuje 
83. arkuszy druku. Każdy arkusz mieści w sobie 8,
stronic, a każda stronnica 2 szpalty - czyli, że cały
rocznik obejmuje 1338 szpalt druku.

Z liczby tej strącić należy materyał, za który Re­
dakcya nie płaci a uosząry tytuł: Sprawozdania z po­
siedzeń: Zarządu GL, Oddziałów i Kółek Tow. Pedag. 
:N Pkrologia, Podziękowania, Inseraty, Rozporządzenia 
'Władz szkulnych, Piśmiennictw'), Sprawy szkolne w Sej­
mie, Sprawozdanie z kouferencyJ okręgowych, Kores­
pondencye i t. p. na umiesic

.
zenie którego materyału 

odpada według obliczenia w przecięciu z każdego nume­
ru 10 szpalt - czyli z całego rocznika 520 szpalt. 
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Pozostaje zatem llo zapłacenia materyal urnieszczon!I
w 816 szaltach. Każda szpalta „Szkoły" zawiera w prze• 
cięciu 60 wierszy, co znaczy, że płatnych wierszy w ro• 
czniku „Szkoły" z r. 1892 było wszystkich 48.960. 

A gdy nie taj nem jest, że redakcya ,.Szkoły" płaci 
dwa centy za każdy wiersz druku (bez względu na jego 
długości) przeto za 48.960 wierszy licząc wiersz po 2

eł. przypadło do zapłacenia 979 złr. 20 et. - dla okrfł• 
głej liczby weźmy 1.000 złr. to okazuje się z tego cy• 
frowego zestawienia, że wydano w jednym roku 189:l 
o 785 złr. więcej aniżeli należało.

Na dowód że redakcya „Szkoły" nie liczy si� 
z funduszami swego wydawnictwa, a temsamem krzy'\V· 
d zi cały majątek Tow. Pedag. przytaczamy jeszcze je• 
den obrachunek. Jak wspomnieliśm), cały rocz'1il 
,.Szkoły" w 111owie będący, zawiera 1.348 s7,palt druku, 
Przypuściwszy nawet, że każda szpaHa zajętą była ma• 
teryałem płatnym, (czego nie było i być nie mo,;e) to 
przedstawi się: 

1838 szpalt po 60 wierszy 
czyni 80280 wierszy 

każdy wiersz po 2 et. ('zyli 1.605 złr. 60 et. 
My nś czytamy w zamknięciu rachuków, :ie wy• 

dano 1 7 c5 złr. 40 et - w obPc czeg-o jeszcze na ni04 
korzyść redakcyi okazuje się nadwyżka w kwocie 
179 złr. 80 et. 

Jużcić teraz pojmujemy, dlaczego pan redHktol' 
„Szkoły" tak życzliwie pamięta o naszem niewdzięcznern 
nauczycielstwie i pracuje s1cznze nad wybudowaniem 
domu własnego dl.1 Tow. T:>ed. 

ad 2. Wydatki Administracyi wynosiły GOO zlr. 
91 et. ·wydatki te, były co roku rozmaite, i tak: 671 
złr. 59 et. - 491 złr. 23 et. - 630 złr. 72 et. - 631 
złr. 67 et. - 660 złr. - a dopiero w ostatnim roku 
600 złr. 91 et. Dlac1ego wydatki owe były różne, tru­
dno odgadnąć! 

A teraz zapytujem) Szan. Czytelników, czy wiedzit 
oni, co znaczą WJ datki administracyj ue? Ponieważ dla 
znacznej części Czytelników interes taki jest ,,bcym, 
więc wyjaśnimy, że do działu administracyjnego należ�: 
a) Honorary um administratora, który pl'Owadzi zapiski

nadeszły eh przedpłat,· wydatków za dmk, elrnpedycyi
1 

marek.
b) Wydatki za materyał potrzebny do ekspedycyi nu•

merów „Szkol:·" ja!,: pupier na opaski, tytulatry
i klejster,

c) \-Vydatki kancelaryjne: światło, papier, pióra i
atrament.

Gdy :rnś wydatki pod b i c nie powinny kosztowa? 
więcej nad 100 złr. rocznie, a zatem wynika, że hono­
raryum administratora wynosiło 570 źłr., 530 złr., 531 
zh., 560 złr. i 500 złr. 

My zaś weźmy dla okrągłego i lżejszego rachunku 
drugie tyle tj. 200 złr., to jeszcze okazuje sii; potężna 



j{wota 400 do 4 71 złr. jako wynagrodzenie dla admi­
nistratora 

Otóż za spełnianie czynności trwającej najwyżej

ćwierć godziny dzienniP., płaci W) dawnictwo „Szkoły" 
Jcrólewskie wynagrodzenie. 

Nie żądamy, aby kt<Sry z Członków Tow. Ped. 
spełniał obowiązki administmtora za darmo, ale też 
i drugiej strony nie możemy pod żadnym warunkiem 
pozwolić, ażeby wynagrodzenie to było zbyt wygóro­
wanem. 

Pięćset sif'dmdziesiąt reńskich rocznie - to płaca 
.dwóch nauczycieli wiejskich, którzy liczą kilka a cza­
J,em kilkanaście lat służb y, a którzy pracując prze8zło 
BO godzin tygodniowo, utrzymywać muszą dość liczną 
rodzinę i to odpowil'dnio do swego stanu, a nieraz je­
t,izcze mają jedno lub dwoje dzieci na edukacyi w mieście. 

C7'yż z1tpłata 500 do 570 złr. za administrncJę 
nie znamionuje lekkomyślnej gospodarki? - Mówcie 
panowie otwarcie! Teraz porn ku temu. abyśmy wszystko, 
co na sercu nam <!iąży wypowiedzieć mogli publicznie, 
i to na pewit>n czas przed świetnie zapowiadającym się 

jubileuszem naszego Towarzy11twa. 
Że zapatrywanie powyższe mają uzasadnioną racJę 

wystarczy nadmienić, że koszta a<lministracyi „ Wyda­
wnictw" Tow. Ped. przy rocznym obrocie przeszło 
80.0tlO :złr. wynosiły w r. 1884. zaledwie 40 zlr., zaś 
kos7'ta administracyjne dla funduszu burs w r. 1S92 
tylko 12 złr 50 et. A więc rozumiemy, że dobrze byłby 
zgpfacony a<lmini:,trator ,.Szkoły" kwotą 150 złr. rocznie. 
"'vV obec tPgo jakże usprawiedliwioną będzie darnmnie 
wydana kwota 450 lub 500 :złr. rocznie? Gdyby kwota 
.owa zaoszczędzoną było co roku, to po upływie dzie­
sięciu lat wzrosłaby do sumy przeszło 6.000 złr. Lecz 
w naszym Tow. inna polityka! Tam os,czędzać me 
wolno -· bo rnrnczyciel;;two daje, bo są naganiacze do 
prenumerowania „Szkoły'', a więc jest tapewniony do­
•hod, z którego póki pora, korzystać należy. 

NASZE EŁĘDY. 

Ze smutkiPm przyznać musimy, iż nauczyciel lu­
.do"y nie znaiduje w społecze11stwie naszem takiego 
uznania i poważania, na którn praca jego, jego t:itauo­
wisko zasługiwać powinno. Nauezyciel ludowy pracując 
dla dobra kraju, a pracując ciężko w gorzkich często­
kroć warnnkach, ma przecież prawo żądać, by trakto­
wano go, jeżeli już nie wyżej, to na równi z przeciętną 
jednostką inteligentną, zajmującą stanowisko urzędnika 
państwowego, autonomicznego, lub wreszcie osobą pry­
watną, która inteligeucyą swoją zasługuje na tll. G nas 
jednak dzieje się niestety inaczej. Nie powiem już 
o ludzie, który, z powodu niskiego poziomu oświaty,
nie może nozurnieć tego, że nie zawsze wy,:;oka płaca,
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nie zawsze byt materyalny. jest miarą wartości czło· 
wieka; ale czy� u sfer inteligentnych znajduje nauczy• 
ciel uznanie, na jakie stanowisko jego zasługuje? 

W miastach stosunki pod tym względem są o 
wiele korzystniejsze, lecz na wsi, na prowincyi, nie ma 
mowy już o jakiemkolwiek uznaniu, tutaj jrst tylko 
obojętność, granicząca z lekceważeniem. Gdzie szukać 
przyczyny lego jakiegoś niewytłumaczonego uprzedze• 
nia do stanu nauczycielskiego P Najgłówniejszą przy· 
czyną jest i będzie nie s7Czere hasło: ,,Oświata". Hasł11 
temu hołduje szczerze jedynie partya postępowa, ale 
prawdziwie postępowa, która w lud:zie widzi przyszłoś& 
narodu, dla której podniesienie chłopa do godności 
człowieczej nie jest chorobliwą mrzonką, która widzi 
w każdej istocie ludzkiej równego sobie c7łowieka, 
która pragnie szczer:re, aby ta istota ludzka, stworzona 
na obraz i podobieństwo Boga, rzeczywiście podnosiła 
się, a nie była tylko śle}Jem narzędziem w ręku każ­
deg-o, kto ją wyzyskać pragnie. 

Partyi takiej nie szukać na prowincyi na wsi, 
lub w małem miastPczku. Nieznacrna inteligencya jest 
częstokrnć zw:ą:,aną osobistymi interesami z tymi, dlA. 
których prawdziwa oświata ludu .iest solą w 11ku: dla 
tych przyczyn, a c1ęsto mając i swój osobisty ir-teres 
na w:zględzie. choć chcą uchodzić za postępowców, Sfł 
w tej mierze konserwatystami. Nieznaczne wyjątki gubią 
się w op:óle. A lud ? C7'yż ten je!'lt także konserwa• 
tywny? Hr. Stadn;cki miał słuszność nazywając chłopa 
konserwatystą, bo r:zec1.ywiście w obecnym stanie, w za. 
patrywanii. na potrzebę ośw;aty, w przeważnej c:zęści, 
w niczf'm on :1ie ustępuje temu panu i jemu podobnym • 

Jest więc pr1.yczyna, a przyczyna bard10 ważna, 
usunięcie jej jednak nie leży w naszej mocy. 

Trzeba nam jednak wglądnąć i w i,iebie samych, 
czy na nas nie cięży jakaś c1ęść winy. Jestem daleki 
od tego. by jak nasi pseudoprotektorowie żądać od 
nauczyciela, by ten :zawsze i wszędzie był ull'głym, by 
ten dla rzekomego dobra szkoły pozwalał nawet uchy 
biać godności swojej i z cierpliwością baranka znosił 
upokorzenia, na które tern tylko chyba zasłużył, że 
os y uczyniły go a postołem oświaty. Ow„zem twierdz 
stanowczo, że takie postępowanie szkole samej szkod 
pr:zynosi, alP tl:'Ż zaprzeczyć się nie da, re osobnikom 
takim dobrze się dzieje. Któż bo o szkole na seryo 
w rnkich rarnch myśli? RoI.chodzi się o to, by mieć 
ludzi o gię,kicb karkach , którzy wyrzuceui jednemi 
drzwiami, drugiemi \\ cisniić się potrafią. Niestety trafiaj!} 
się i tacy w naszych sznPgach, a co gorsza, takich 
stawia się za w1.ó1· cnót rwuczycielskich. 

Nauczyci'.ela z1ou,inna cechowac skromno.�ć, al \;
ski-omność zasadzają,:;a się na poczuciu godności u,lasnPj, 
Buta i zarozumiałość w obec słabszych, a podłe plas:.& 
czeniP się w obec silniPjs:zego: to s ą  w ad y, których. 
ż a d e n n a 11 c z y c i e l p o s i a d a ć n i e p o w i n i e n, 



W przykrych, bardzo przykrych znajdujemy się wa­
ruukach, lecz powinniśmy srodkami legalnymi upominać 
11ię o swoje prawa, nie płaszczyć Rię; dla korzyści oso­
bistych nie zapominać nigciy o swojej godności, o god­
ności stanowiska 

Nie małą rolę odgrywają także stosunki kole­
'ańskie między nami. A czy możemy z ręką na sercu 
pov. 1ed,iec, że w tym względzie nikt nam niczego za­
rrncić nie może i' t!.1.:anujmy siebie samych przedewszy­
stk1ern, jeżeli chcemy, aby uati i,,zanowanu ! Że grzeszy­
my i często bardzo grzetizymy brakiem solidarności, 
iaprzeczyc się uie da. lleż to rnzy w kołach wcale nie 
powufau.) eh s!ys.teĆ się dają zdania naucz) ciela: "Po­
prze<l111K lllOJ 111czegu uie UCZ) ł, nie umiał uczyc, za­
niedba! szk"łę pod każdym względem" itp. itp. .Niech 
no t) lk•J mało nieporozumienie zajdzie m;ęd.ly nami, 
a gotu\\ iśmy zaraz, kto tylko 1,łuchac chce, oskarżać 
kolegę. A Jakież są stosunki m1ęd.1.:y stan,z.ą a młuds.tą, 
ge1a,rucyą i' .Błądzą Jed111, l>łądz1 1 drudzy. �tarszy, za 
kwrpu przemawiaJą lata isłużuy, lekceważy młodego 
kolegę, zamiaist gu przycumąć du :.;erca, 3ak lirata rnłod­
ll ego, w iuudz1ć w uw1 m1Iuśc, szacunek i u1ufaU1e; 
niłou,H .1.:as, zaufani w :.;\Hl siły, uumui .l swiezu uabytt�j 
w1e<1.1.:y s:1miuariyck1ej, samou;tuego sta1111w isk,,, w 1u.1.:1 
c11ęstohn,c w starszych Jedy111e zacufauych pedagogów, 
dla ktol'ych obceuu s4 uu\\ e zdobycze w1eJ.1.:y IHl polu 
ptdagog1et.nt!l11; rady ich 1 w:.;b.azówlu uważają Jako 
l:llllletiZllu:.;lld l UJ.:I'\\ 1ą Slt, jłik rnuże ktus lffi Uk.OllCJ.:0-
llYlll i;em,uar;t,yistum rau 1 w:;1,.a,.uwek uJ1.1elaĆ. Hud.1.:i 
l!I� uieuruvsc, v.zaJeUHW V.JtiJ.:)dianie, ua czem cały 
stan mucHv c1erp1. 

A ,,gląd111J111yż teraz uu szkoły w1ęcejklaso\\ej, 
gdzie pracllJe \H\,ceJ s1:ł uauczyc1eli;k1ch. Cq pauuJe tu 
tul.a 11arwvu1 ... 1 .tguua, Ja1,leJOY dla uoura :,zkuły, ula 
powugi :,c,,uu życz) ćby suliie uaieżału? 

1,1e przec:1.ę, ze są :.;z.kuły, .klÓI')lll pud tym wtgię­
deru mcze0u zau.ucić 11ie mui.ua, lec.l llle1,tety S<j, tal,że 
i u1k1e, hlore \\iele do zyczt:u1a puzosta,viają, \.Vrna 
częstuKruc leży po uu yu"' u i:struuach: w 1u1en K1eruwuil{, 
jak 1 młuu.n 11auc.1.:yc1ele. 'l'eu lub ow k1eru\\llik uważa 
,:si.hułę isuli1e pul't1erzu111ł za mułe pan:>tewiw, uauczy­
cich :t.a puddauy eh, J:jieu1e za małego krol1ka, któremu 
uąJ.1.:1c "'uluo, jaK mu się puuuba 1 Jest tego przeku­
uauw, że zarząuze111a Jegv, choćby uaj<l:t.i\\aczuiejsze, 
ZlJaJU<! aprul>atę u v.!auzy. Jeżeli gu tu przekonanie 
av. 1eJz1e, me uzua swego lilędu, lecz widzi w tem 

iutl') g1 pu zakul1su\\ e rułoctiszych 11auCZ)'cieli 1 tem Wllj!· 
ceJ pragnie iw swoją władzę okazać, mota się, wikła 
i czlj!:,tu gę isto aż władza wkraczać w to mu:si. \,\ ubec 
osoli u1e uależących do stanu nuuc.lyc1elskiego daje 
niezuacz111e du zru/,unuenia, że ou j e,!t panem życia i 
śmierci młodszego uauczyciela; prag111e 111ejako wpoić 
przekunauie że dopiero ud dyrektora poc1,ąwszy należy 
,i;ę licr) ć z nam:zyc_ielami. Na zebranrnch, w licrniej-
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szem tow11r7ystwie żąda jakieg(IŚ odszczególnienia z ty 
tulu dy1·eld�rstwa, młodszych kolegów, kolegów ze szkó 
jednoklasowych z góry traktuje. Płytkie umysły schle• 
biają próżnośei takiego człowieka i na pozór żadna 
szkoda z tegJ nie wynika, ale w gruncie rzeczy cierpi 
na tern cały stan nauczycielski. A wresrcie i ten tytu 
"dyrektora", o który tak dobijają się niektórzy kiero 
wnicy szkół kilkoklasowych. Skąd raoya kierownika 
tytulowac dyrektorem, kiedy nim nie jest, a przykład 
dają sami ;nspektorowie, tytułując kierowników dyre 
ktorarni. (C. d. n.) 

W jaki sposób możemy dopomódz naszej 
sprawie? 

Od jedne�o 7, naszych prenumeratorow otrzymu 
jemy pismo następującej treści: 

"Szkolnictwo Ludowe'' jest organem, który się 
cies/,y powszechną sympatyą, nauczycieli, albowiem oct 
san1egu puc7ątku podnosi i odkrywa bolesnP rany na• 
szego systemu szkolnego oraz niewinne prześladowania 
na które j':'oteśrny narażeni. 

\Vobec tego, jest oajświętszym obowiątkiem Im 
żdego nauczyciela ludowego starać się, aby "Szkolnictwo 
Ludowe" zdobyło jak największą ilość prenumeratorów 
gdyż wtedy ruoż(' s:ę wspaniale rozwinąć, wychodzie 
częHciej, a temsamcm dopomódz do wyplenienia wszy 
stkich nadużyć. 

Kolediy ! Patrzmy na Czechów! Przed 30. laty 
Ni,�mcy mówili w parlameneie naszym, że nia ma Cze 
chów na Ś\\iecie ! A dziś? Dtiś boją się ich potęgi 
którą zdohyli przez oświatę i n i e z a leżną p r asę 
Na ten cel nałożyli Czesi na siebie dobrowolnie poda­
tek narodowy pod formą składek i najliczniejszej pre· 
nurneraty pism, szczerze otwartych i życzliwych. 

Idźmyż i my za rrzykładem Czechów! Wierzymy, 
że Redakcya „S kolnictwa Ludowego" nie żąda skła­
dek; - pragnie tylko natomiast, aby liczba czytelników 
wzrosła do tego stopn,a, żeby z dwutygodnika, powstał 
tygodnik! 

'l'o od nas zależy! Prenumerujmy najliczniej 
„Szkolnictwo Ludowe" - i to nie na spółkę, lecz ile 
możności każdy z osobna. Niechaj puedplata "Szkol­
nictwa Ludowego" będzie naszym podatkiem nauczy• 
cielskim ! Oddajmy go z radością,, ochoczo, bo to ucz­
ciwa gazeta, ldora za nas walczy i zdobywa polepszenie 
naązej doli ! 

Można także powiększyć liczbę prenurnerntorów, 
jeżeli nauczyciele stanowczo będą ządali, aby we wszy­
stkich kasyuae h, czytelniach i kółkaeh, do ktń,�'ch nn­
leżą, znajdowało się "Szkolnictwo Ludowe". 

Żądanie ich mmi być zaspokojone, bo we wszy­
stkich tych stov. arzyszeniarb nauczyciele przeważnie są 
główną osią, około której •1stko się obraca. A jeżeli 



'fi czytelniach, kółkach itp. znajdują się najl'óżnorodniej• 
ze caasopisma - dlaczegóżby Ol'gan, który pracuje nad 

podniesieniem oświaty w kraju, nie mógł tam znaleść 
JJllleżnego miejsca? 

W ten sposób działając, uczynimy „S.drnlnictwu 
Ludowemu" uczciwą reklamę, dążącą do powiększenia 
nie tylko liczby prenumeratorów, ale także szerszego 
kola CzytPlnikńw, co jest rzeczą wielce pożądan11, :;wła· 
sicza, że „Szkolnictwo Ludowe" jest redagowane dla 
i)ałego naszego spółecz<>ństwa, a osoby nie należące do 
naszego zawodu, czytają je z przyjemnością. 

* 
* * 

Umieszc-zając powyższy artykuł w dosł o\\ nem 
brzmieniu, mamy obowiązek zaznaczyć z naszej strony, 
,e uwagi w nim zawarte są bardzo trafne, skutkiem 
czAgo, Nau' 1cielstwo kroju naszego powinno rozwinąć 
najszerszą agitacyę, aby �Szkolnictwo Ludowe" w ten 
posób oddziaływało na opirnę najszel'szych wal'stw spo· 

;ecze1istwa, bo to jest nam bard:zo potrzebne do dalszej 
akcyi, którą rnzpoczniemy we właści,, ym czasie. 

Dotychczasowa gorliwa pomoc, jaką w tej mierze 
otrzymaliśmy od nauczycielstwa ludowego, d"ięki której 
raoźemy już z po�zątkiem b. r. wydawać „Szkolnictwo 
Ludowe� trzy razy na mi{•siąc, napełnia nas nadzieją,, 
e- prr.yt�una powyżej odezwa jednego z naj\\ ybitniej­

szych przedstawicieli stanu nauczycielskiego, nie prze·
brizmi bez skutku, a rozwinięta pniez Szan. Kolegów
1 Koleżanki akcya, umożliwi nam w przy szłośri rozsze-

yc pismo po zakres trzech numerów w Jednym mie­
siącu. Red.

Środki, z pomocą których, dzieci szkół ludo­
ych najłatwiej przyswoić sobie mogą pewność 

w pisowni polskiej. 
Czem mowa ustna dla ucha, tPm pisana 

dla oka. Każdy wyraz ma w piśmie właściwy 
sobie obraz. Zadaniem szkoły Indowej tedy 
dzieckiem tak pokierowae, aby obrn7y wyryły 
mu się dobrze w pamięci, iżby raz uchwycone 

ohrazy słów WP właściwej formie oddawac 

umiało. (B01·111an11). 

Szkołę ludową spotykał i spotyka zarzut, że uie 
wyposara uczniów temi wiadomościami, które im w życiu 
przyszłem 'lajbardziPj będą potrzebne, oraz że nie po· 
daje wiadomości w takiej formie, aby stawszy się raz 
własnością duchową, przez nich z łatwością mogły być 
zuźytkowane. 

Zarzutu tego w całości odeprzec nie możemy; 
najmniej atoli. o ile dotyczy braków w pisowni pol­
skiej, okazywanych przei opuszczających szkołę ludową 
adeptów. Gdy zaś szkoła ludowa nie powinna nigdy 
lekceważyć sobie głosu ogołu, bo wtedy jedynie mieć 
mole prawo do żądania należnego jPj s.rncunku, skoro 
odpowie swemu zadaniu; zastanowienie się nad środ-
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kami, mogącymi usunąć braki w powyższym kiernnku, 
zupełnie jest na c1.asie. 

rsunąć złe tPm łatwiej zdołamy, jrjeli nprzyto• 
mnimy sobie zasadę: ,, non multa, sed multum" t. j. 
nie za wiele przeróżnych wfadomości naraz. które naj­
częściej stają się wątpliwą własnością dnchowfJ. dziecka, 
lecz 1a to mnirj różnorodnych, ale pewnych wiaclo• 
mości, bo onP ZP względu na możność częstF17Pgo ćwi 
c:,enia tak wyryją, Rię w pamięci dziecka. i?: stać l'lię 
muszą jego całkowitą własnością duchową (Ubung macht 
drn MPister). 

TPm snmPm 1ido1rorlnili.<imy 7Jot1·zęhę przy1roł:y1rnnirt 
do !i1nirtrlrn110.<iri ohrnzów llł:Ó11• 11' nrtfrozmnitszy spoRób 
inko jedyny i nnj1epszy środek, aby dzieci już 11• llzko1 
ludou•�i nn j.qnadniej przyswoić sohie mo,ął:y peu•ność w pi 
sowni pol.�ki�j. 

Nim atoli przedstawimy środki, ułatwic nam mO· 
gące osiągnięci powv?:szego crlu w szkole ludowej, 
wypada nam 2 �tanowić się nad powodami, którP we• 
dług nnszPl!O skromnPgo zapatrywania są główną ?:A.· 
porą, i?: unragniony przrz wszystkich naucHcieli rel, 
nie może b�'Ć rf'ali1owany. pomimo, ?:e język na.s7 
ojcz�'stv. mniPjsze pod tym względem sprawia trudnośl'i, 
ni?: język niemiecki, nie mówiąc już o francuskim lub 
angielskim. 

Mówimy wyraznie: język polski. bo co najmniej 
większą część słów tak się pisze, jak się wvmawill. 
Pirrws:,ym i napvażni<>jszym po ,vodem jrst n iecierpli­
wość i chęć zdążania napr:,óJ szybkim krokiem, owego 
ducha czasu znamiona, które się także wkradło do 
szkoł�'-

Pr7ysłowiu „Festina lente" (spiPsz powoli) przPciw­
stawiono: ,, Gori, co sił starczy". bo życie krótkie! Za• 
częło się zdawać, ŻP przez to natura osłabiła organizm 
i pr1Pznac:,vł11 go na wc1PsniPjszą śmierć, to tern Ra.mPm 
wzmocniła już w samym ooc:,ątkn siły duchowe <l,iecke, 
że szybciej i intrnzywniej one działają, że zbyteczne 
częste powtar:,anie. 

Tymczasem duch dziecka. się nie zmiPnił. Pamieó 
jego była łatwo chwytną, zapalną ale i prędko stygnąc!} 
została t:i sarr•ą, a ws1elkie szerokie gadania z driećmi 
nie 1.d1,łały zastąpić wirdzy praktycznej. Zaczęto 7,ąda� 
od dziPci, l,y jur w pierws7vm roku nauki mnł:P zdrini 
tworzyli/ i te pisflły. W klasie Il. oczywiście, b, jue 
tworzyły dłnżs1e na pytania. i w wygórowanych ;iąda­
niach posunięto się tak daleko, ŻP wymagano w klasit 
III. i IV. własnej produkcyi. Jeśli wolno u1yć poró
wnania - żttdano - by ptak, zanim mu jeszcze .�kr(ydt 1 

urosł:y, już latać umio.-t 
Na szczęście wczas się poznano na \\szystkiem l 

dano s) gnał do odwrotu, przywrac»jąc moc dawniej 
s1emu, które żąda mniej rozmaitego, lee:, za to więcej 
pewnego, chociaiby w m:llejs1.ej ilości. Nie przeczymy 
że to łechce rozmaite ambicJjki, gdy d1,ieciak siedmio 



letni już robi wypracowanie wolne, które nawiasowo 
mówiąc, kosztowały nieraz 2. lub 3. godziny przygoto­
wania; ale o wiele piękniejsza, jeżeli potrafi rzecz od­
dać we właściwej formie, t. j. bez błędów ortogra­
ficznych. 

Za,, czesne sadzenie się na wypracowania wolne 
zabrac musiało czas potrzebny na racyonalne czytaniP, 
które jest znakomitym erodkiem pomocniczym w nau­
czaniu poprawnej ortografii ; czego zaś nie dokonało 
pierwsze, dokonały do reezty szerokie rezonowania 
podczas objaśniania ustępów, oraz ślepe naśladownictwo 
Niemców przy nauce z poglądu. 

Wielką część winy przypisali również należy now­
szej metodzie nauki czytania t. j. doraźnemu czytaniu. 
Metoda ta usunąwszy głoskowanie czyli sylabizowanie 
doprowadziła do tego, że dzieci umieją pisać tylko te 
słowa, które się tak pisze, jak się je wymawia. Nato­
miast słów innych, które się inac1.ej pisze, bo sposób 
pisania oparty jest na pochodzeniu słowa, pisać wcale nie 
umieją. Obecnie więc, gdy już nam dozwolono nazwac 
literę po nadaniu pojęcia głosu, a nazwanie litery przed 
poznaniem wszystkich liter, nie jest uważane za prze­
stępstwo karygodne, które przed kilku laty jeszcze po­
ciągało za sobą, co najmniej utratę miana dobrego 
nauczyciela - połączenie sposobu jednego z drugim na­
stąpić powinno. Dziecko umiejąc czytać choćby mllły 
ustęp z elementarza, powinno i głoskować słowa z ustę­
pu, aby ubraz 1,1łów tern lepiej utkwił mu w pamięci. 

(C. d. n.) 

Wiadomości potoczne. 

Wazna i pilna sprawa. W skutek nalegan ze strony 
nauczycielstwa, aby Redukcya „Szkolmctwa Ludowegv" 
wniosła do sejmu petycyę o rmianę ustaw szkolnych 
w ogóle, 1J w szczególności zniżenie lat służby 1 pole­
pszenie bytu nauczycieli lud.>wych, oświadczamy niniej­
szem, iż pełny komitet redakcyjny sprawę tę przychyl­
nie załatwił. 

Tekst petycyi będzie ogłoszony w swoim czasie, 
a S.i:an. Nauczycielstwo upraszamy, aby na petycyę tę 
przysłało największą ilość podpisów. Nadsyłanie tychże 
powinno nastąpić najdalej do :20. b. m. Obecnie mamy 
już kilkaset podpisów, ale to jeszcze mało, dlatego 
upraszamy o najszers1.ą agitacyę w tym kiemnk•1. 

Zarazem oznajmiomy, że pozyskaliśny dla naszej 
sprawy kilku poważnych posłów sejmowych - a pety­
cyą wniesie uproszony do tego członPk sejmowej komi· 
syi szkolnej, który także na pełnem posiedzeniu w tej 
spra \\ ie głos zabierze. 
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Sejmu kraJowego w sprawie zmiany ustaw szkolnych 
po czem naRtępuje data, miejscowość i podpi;y. 

NawPt <lwów lub tr1ech nauczycieli może wypeł 
nić taki arkusz i przysłać „franco" do naszPj Redakcyi 
albowiem krótkość czasu nie zezwala na gremialne 
podpisy z całych okręgów. 

Opieka nad stanem nauczycielskim. W czerwcu 
b. r. zmarł w Odrzechowy (powiat Sambor) w G-1Iicy1
- po ciężkiej przes:1.ło pół roku trwającej chorobie
nauczyciel ,Tan Horbalewicz, pozostawiajl}c żonę i dziecko
w tak strasznej nędzy, że nie było nawet z czego opę
dzić kol:lztów skromnego pogrzebu.

Ś. p. Horbalewic1. był nauczycielem lat 1 7. - g 
powodem śmierci było wysilenie, skutkiem zbyt gorliwej 
pracy. Zdawałoby się zatem, że opuszczona wdowa i 
sierota, otrzyma ją niez't\·łocznie należne im się zaopa� 
trzenie. Lecz niestety! Minęło już s.i:tŚĆ miesięcy od 
zgonu Horbalew1c1.a, a do dziś duia pozostaje wdowa 
z sierotą w nędzy, 11a łasce drugich. Tamtejsza Rada 
Szk. okręgowa nie spieszy się z załatwieniem sprawy, 
owszem ządane są od wdowy coraz inne świadectwa. 

Postępowanie takie jellt wymownym dowodem, ·że 
c. k. ini,pektor okręgowy p. Bielawski, jako referent
w Radzie Szkolnej okręgowej, nie posiada nawet iskierk'
litości, gdyż w przeciwnym razie, znając zasługi nie­
boszczyka z pewnością dołożyłby wszelkich stanui, aby
sprawa tak pilna, co rychlej załatwioną była. Ś. p. Hor­
balewiczowi należało się w roku 1892 drugie pięciu
lec,e, lecz troskliwy i życzliwy nauczycielstwu p. Bie­
lawski zwlekał z przedstawieniem. Należałli się 1ów11iei
nieboszczykowi renuuit,racya za nadobowiązkowe go"
d2iny, za przeciąg dwóch lat - lecz i tej biedak nie"
otrzymał, pomimo, że chodził, prosił i upominał uię.
Pan Bielawski, jako „krew z krwi nauczycielskiej"
Die tylko, że nic nie zrobił, ale jeszcze całą winę tej
zwłoki strąclił na Radę Szkolną krnjową.

Ciężki obl'achunek będzie składał p. Bielawski ze 
swego włodarstwa, albowiem wyrządził on wiele krzywd 
biednym nauc1yci elom i pozostałym po nich wdowom 
i dzieciom. 8podziewamy się, że Rada Szkolna krajowa 
wględnte w tę sprawę i z·ałatwi ją jak najrychlej i naj­
pomyślniej, przyznając ustawową część z drngiego pię• 
ciolecia - oraz zasłużoną renumeracyę za dwa lata nad­
obowiązkowej nauki. -

Zniżone karty kolejowe dla uczniów. Radcy miej„ 
scy miasta Wiednia Gotz i Bachofen von Echt wręc::yli 
VI tych dniach Bilińskiemu petycyę, aby uczniom udzie­
lano zniżonych biletów jazdy na wszystkich kolejach 
państwowych monarchii. Prezydent Biliński przyrzekł 
zadosyć uczynić petycyi. 

A czy u nas w Galicyi, nie można by tego uczynić?' 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Jozef Gutowski. 
Spo�ób podpisywania petycyi następujący. Na ar­

kuszu papieru pisze się: ,,Przyłączamy się do petycyi 
,,Szkolnictwa Ludowego" mającej się wnieść do Wys. 

---------------------------

Druk J. Litwińskiego w Wieliczce. 


